
Mrfc 38, Bok XI.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kot., 
za codzienną d w u k .ru m ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii:

miesięcz. 2  K. PO h. II z 2-krot. 3 'K- — **• 
kwartał. 7 K. 5 0  h. 1 w/svłka 9  K. ~  h. 
roea.de3 0  X. -  b .| Po^.ow. 3 6  K. -- h. 
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związuu po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcja, Administracya, D ruhar n. a 
Lwów, ulica C’norążcz'yzny 17—19.

L w ó w .  ś m d a  2 4  o  t y l n i a  1 9 0 6 . \»«oanse poranne;
c e r r j  o g ło s z e ń .

O głoszen ia  (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy !ub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wieisz petitowy lub 
jego miejsce 8C halerzy 
N ekrologia za ,/iersz petii. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczyn^ cli 
it.p.wiadomości p o i Kor. za wiersz. 
D roone og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. poporudn 6  z przesyłką 10  h. 
Nr. poranny 4 li. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w spiawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi 
uprasza się nadsyłać pud adresem : A dm inistracya S łow a P olskiego

W y d a w ca : k n ży a ier  W A C Ł A W  W O L S K I.

Słow a P o jsk ie t-  we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma., ogłoszenia i reklaiftącye 
we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu R^dakcy. 541, Admimstracyi 740.

R e d c k t s r  aacjeeliay: W  A S i l  13 W  £ 3 0 .

r *  l w o w s k i

Ś ro d a , 24 stycznia.
I m io n a .  R zy m -kat.. Dziś: Tymoteusza bisk. Ju tro : 

N aur śvv. Pawła, -  u r.-ka ..: 10. D ziś: i l .  Fteodozya pr. 
Ju tro: i2. Taiianny M. — Słowiański: D ziś: Chwaliboga. 
ju tro : Miłosza.

W scnoa słońca 7’46, zachód 4'40.
S Iu Ł n a  i  b i b u n t c t l .  O ssolineum : Biblioteka w d. 

po»sz. od 11-2; muzeurr w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1 nadto we wtorek i piątek od 3— 5. w niedzielę 11—1. 
Biblioteka Uniwersytecka o tw arta cod2' od g. 8 - - l i  od 4—7. 
Muzeum DzieduszyckRh, (Teatralna 13) w niedz. 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Binlioteka Poturzy- 
ckn (hr. Dzieduszyckicli, ul. Kurkowa 17) dla celów’ nauko­
wych codziennie od goda. 10— ,. — M uzcam przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. Biblioteka Baworawskish (Ujejskiego 
2) otwarta ccjdzięffi od 8—1 przedpoi. 3ibl. Pawlikowskich 
(Trzeciego Maja 5) środy, sobotę ii niedziele od 11—12.

Bjbl. Politechniki w święta, nieazLie i poniedziałki oa 
11—1, wi nne  dnie 10—1 i 4 -8. -  Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 2o) 2--6 (prócz nieaz. i św. ru- 
SKich) — Bibi. Naroćnego Domu (Teatralna 22) we wto­
rki, środy, piątki, soboty 9 —j?  3—6. -■ Biblioteka gminy 
wyznaniowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta 
codziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5 --8  wie­
czorem.

W y i t t w y  « tr* e . Tow. przyjaciół sz^uk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h. 11

L « o w s l f i e  I o t o - P l a s i i k o n  w Pasażu Hausmana 
( tó razy premiowane) ou d. 21 stycznia do 28 stycznia do 
widzenL: „Japonia, kraj wschodzącego słońca". — Wstęp 
20 hal.

T e a tr  m z e js u i .  Dziś „Lohengrin", opera w 3 
aktach Wagnera. Jutro- występ Erm ete Novelli’ego: 
„Kupiec wenecki", kom eaya w 1 aktach Szekspira.

O d czyty  i  w y k ła d y . W y k ł a d y  p o w s z e c h n e :  
('■ £. Biernacki: ,,Co i jak je«ć należy". Zakład firyczR’ -- 
uniw o 7 w.

Wobec reformy wyborczej.

K am ionka S trum iłow a, 21 stycznia.

W piękny słoneczny d: ień niedzielny zebrało się 
tutaj sporo  ludu polskiego z najbliższych wsi pow iato­
wego m iasteczka Kamionki Strumiłowej. Reprezentow ana 
była przeważnie parafia kamionecKa. P ierw szy to  raz 
lud polski tego powiatu miał radzić o spraw ach, o k tó ­
rych m oże czytał nieraz, bo  czytających tu dosyć, ale 
k tórych żywem słowem dotąd mu nie podano, nie skie­
rowano jego duszy polskiej do myśli szerszej a naro­
dowej,

A prawdziwie to  polska dusza u tego  lu d u ! Gdy 
mówca zapytał: „czyście P o lac y ?“ .to w okrzyku: „ je­
steśmy P o lacy !" tyle było głębokiego przekonania, tak 
on by! \volnv od iakiegoś sztucznego może poddanego

podkładu, że urządzającej wiec^ -nleligencyi polskiej p o ­
winien silnie utkwić w pamięcy. Jest on dowodem , że 
z  tego ludu i łatw o i dość szy. :c m ożna zrobić praw ­
dziwego obyw atela Polaka, byk  tylko pracować, byle 
w pracy nie ustać.

P o  zwykłem nabożeństw ie niedzieinem zebrała się 
w szopie, oook krajowej szko y kołodziejskiej cała miej­
scow a inteiigencya, autonomiczni przedstawiciele po ­
wiatu, m ieszczanie z Kamionki i w łościanie w liczbie 
około  500  osób.' Zebranie zagaił przewodniczący kom i­
tetu  urządzającego wiec m ecenas K r ó w c z y ń s k i  
krótkien, przem ówieniem , objaśniaiącem  cel zebrania i 
wezwał zgrom adzonych do obrania przewodniczącego. 
Z apruponow auo m ecenasa na przewodniczącego a na 
jego zastępcę ks. Kałuskiego. proboszcza z sąsiedniej 
parafii D obrotroki.

P rzew ażna część zgrom adzonych zgodziła się na 
to , gdy zażądał głosu jakiś młodzieniec i stw ierdziwszy, 
że zebrani są  mieszczanie i włościanie, słuszną jest rze 
czą zatem , aby zebraniu przewodniczył szanowany mie­
szczanin p Faleński (krawiec). Sform owanie ściśle we- 
dlńg praw ideł radykalnych. O pozycya składająca się 
z n a j m ł o d s z y c h  obywateli kam ioneckich podniosła 
hałas i byłoby przyszło do chwilowego zam ieszania, 
gdyby nie tak t m ecenasa K rawczyńskiego, który natych­
miast oddał przewodnictwo p. Faleńskiemu i burzę 
uśmierzył, zastępstw o pow ierzono ks. Kałuskiemu a na 
sekretarza pow ołał obrany przewodniczący p. Kunzyka, 
młodzieńca, który wystąpił z opozycyjnym wnioskiem. 
O n potem  m entorow ał p. przewodniczącemu, a czynił 
to  w sposób wcale niedyskretny.

O ddano głos zaproszonem u przez kom itet redak to ­
rowi „O jczyzny" p. Pankow i, który w przeszło godzin- 
nem p o m ó w ie n iu , ?v spoc/iH S ' * ’*rpn«- j ą thitny, <!»• 
straw im y przj kładami z życia l.ranem i, przedstawił co 
to  jesl praw o w yborcze, jakiem jest ono dotychczas, 
(akie zmiany proponuje rząd i ;akie to  nowe prawo 
przedstaw iać m oże korzyści a jakie może przynieść 
szkody nam Polakom  ze względu na nasze położenie 
w kraju. W łościanie słuchali “z zajęciem a z ich twarzy 
i oczu czytać można było, że rozum ieją to , co było 
mówione do mch i że wszyscy podzielają zdanie refe­
rującego, gdy wykazywał, jaką krzywdę ponieśliby P o ­
lacy z mechanicznej równości wyborczej że głęboko 
odczuwają praw dę, zaw artą w twierdzeniu, że' żaden P o ­
lak nie chce krzywdy ruskiej, ale dobrow olnego czynie­
nia sobie krzywdy nie można nazwać wcale spraw ie­
dliwością.

P o  referacie, przyjętym z wielkiem zadow oleniem  
i hucznemi oklaskam i, zabrał glos dr. Kochański i pod­
kreśliwszy niektóre momenty referatu, uzasadniające na­
sze żądania w sp, iwie reform y wyborczej, odczytał 
piśrw szą z podanych niżej rezolucyi.

Następnie, zabrał glos zap eszo n y  przez kom itet

p. S. ze Lwowa i w przystępny sposób przedstawił 
szkody, jakie uczynił rząd centralny wiedeński naszemu 
krajowi, objaśnił co to  znaczy sam odzielność kraju . wy 
kazywał korzj’ści, jakie płyną dla obywateli, mających 
m ożność sam ow olnego stanowienia o sobie.

Po krótkiern streszczeniu tego pizem ówienia po­
stawił p. Kochański drugą rezoiucyę w sprawie sam o­
dzielności kraju

N ad obiem a rezolucyami m iała być przeprow a­
dzona dyskusya wspólnie. T o też zgłosił się mieszczanin 
z Kamionki, p. Faleński, stolarz, i w pełnem bałam uctwa 
przemówieniu, w którem  roiło się od nierozumianych 
zupeinie frazesów, w którem  p. Faleński raz był P o la­
kiem, to  znowu tylko Austryakiem, raz czynił wymówki 
„gorącym  patryotom ", co sieją niezgodę i zapewniał ich, 
że w konstytucyjnem  państwie nikt im nie może zabro­
nić „czcić sw ą przeszłość", to  znowu zaryzykow ał tw ier­
dzenie, że właściwa Polska to  K raków, W arszawa, P o ­
znań, zapewniał, że wszystkim niedobrze, źle rolnikowi, 
ale najgorzej „ludowi roboczem u", którem u złotą przy­
szłość zgotuje najniezawodniej czteroprzym iotm kow e p ra­
wo wyborcze. Całe przemówienie, wygłoszone częścią 
z pamięci a częścią ze  skryptu, zrobiło fiasko z tego po­
wodu, iż widocznem było, że tego poczciwego i może na­
w et dobrze m yślącego a na każdy sposób czującego 
człowieka, ktoś bardzo niedojrzały obaiamucił. Nie mu 
żna się tego było dom yśleć z okrzyków, to  w ypraco­
wanie niedojrzałego eksteoioga. Spraw ę wyjaśniło, do ­
piero  przem ówienie m łodocianego sekretarza wiecu, któ 
ry bardzo szczegółow o wiedział nietylko, jak należało 
razum ieć to , co p. Faleński powiedział, ale nawet co on 
myślał a czego nie powiedział. I przykra myśl nasuwał* 
się, mianowicie, ile szkody zrobić może niedowarzony 
umysł człowieka, chcącego, odegrać ja k ą ś 'ro lę  wtedy, 
kiedy najlepszy czas du nauczenia się czegoś.

D obitną odpraw ę nie przemówieniu p. Faleńskie- 
go, ale temu, co on by m oże cnciał był powiedzieć, dał 
p. S. i p. Kucliański, a p. Panek porwał w prost słucha­
czy swem końcowem  przem ówieniem . T o  też po p rze­
mówieniu p. Poznańskiego, k tóry  zaznaczył, że w Ka­
mionkach jeszcze nie mówił tak serdecznie Polak do 
P olaka, że Polacy idą zaw sze w bój o swe praw a bez 
cienia-nienawiści do przeciwników a tylko z wielką w ia­
tą  w słuszność swej spraw y i że pustaw ione rezolucye 
rzetelnie odpow iadają potrzebom  narodowym  polskim, 
uchwalenie tych rezolucyi odbyło się iednomyślnemi 
okrzykam i. W szyscy odnieśli wrażenie, że tych pąruset 
włościan i m ieszczan, opuszczających już o zm roku 
miejsce zebrania, odeszło do domu uświadomionych o 
najważniejszych dziś zagadnieniach narodowych, że zro ­
zumiało swe znaczenie i stanow isko w narodzie i że 
dom agając się należytych sobie praw, nie zapom ni i o 
obowiązkach.

Prawdziw a wdzięczność należy się od społeczeń-

1 , u t t w t k  s t e t e n s o n .

DZIWNA PRZYGODA
DO KTO RA  JECKYLL’A i MR. H Y DE’A.

Przekład z angielskiego.
M. S-ej.

(Ciąg dalszy)
Błj sk nienawistnej radości przebiegł po twarzy  

kobiety. Ach — zaw ołała —  poszukują g o ! Co uczy­
nił?

Mr. Utterson i kom isarz zamienili znaczące spoj­
rzenia. Nie zdaje się, aby był zbyt łubianym —  zauw a­
żył ten ostatni. —  A teraz, moja dobra kobieto, pozwól 
innie i temu gentlem anowi rozglądnąć się tu sw obodnie.

W całym tym domu, k tórego jedyną m ieszkanką 
była gospodyni, Mr. Hyde zajm ow ał tylko parę pokoi, 
ale te były umeblowane z pełnym wykwintnego smaku 
zbytkiem . Mała inkrustowana szafka zapełniona była 
flakonami kosztow nego wina, ta lerze srebrne, bielizna 
stołow a cienka i e leg an ck a; piękny o jr a z  aobrego  
pendzla wisiał na ścianie, dar (tak przypuszczał Utter- 
son) Henryka Jek y lla , który był miłośnikiem i znawcą 
sztuki, a dywany były miękkie, puszyste, o miłych i Har­
monijnie zlewających się barwach. W tej chwili, co 
praw da, pokoje przedstaw iały wszelkie oznaki niedawne­
go i pośpiesznego o g o ło c en ia ; suknie leżały w nieła­
dzie na podłodze, z powywracanem i k ieszen iam i; szu­
flady powysuwane, stały  otw orem  ; na kominku szarzał 
stos popiołów, jak gdyby spalono liczne papiery. Ko- 
misarzowi jednak udało się wygrzebać ze zgorzeliska

końcow y skraw ek zi.lonej książki czekowej, k tóry  oparł 
się działaniu ognia. D rugą połow ę p r z e ł a m a n e j  laski 
znaleziono poza drzwiami, co zachwyciło kom isarza, 
stanow iąc jawne stwierdzenie jego podejrzeń, lnform a- 
cye, zasięgnięte w banku, wykazały, że złożono w nim 
na imię m ordercy kilka tysięcy funtów szterlingów, 
a  okoliczność ta  dopełniła zadow olenia szanow nego 
Newcorrąsn’a.

—  M ożesz pan polegać na mnie, sir -— upewniał 
on Mr. U tterson’a —  mam go w ręku. Musiał chyba 
stracić głow ę,' inaczej nigdyby me był zapom niał kija, 
ani spalił książki czekowej. W istocie, pieniądze warte 
są życia dla tego człowieka. Nie pozostaje nam ńic. 
innego, ty lko czekać nań spokom ie w banku i trzym ać 
łańcuszki w pogotow iu.

T o o s ta tn ie  jednak nie było tak  łatwem  do wy­
konania, gdyż Mr. Hyde był znanym bardzo niewielu 
osobom , nawei pan służącej, św iadka zbrodni, widział 
go tylko dwa razy ; rodziny jego me m ożna było nigdzie 
o d n aleźć ; nie był nigdy fotografow anym , a te  nieliczne 
osoby, k tóre mogły go opisać, różniły się barazo  mię­
dzy sobą, jakto  zwykle bywra w takich razach. Tylko 
co do jednego rysu zgadzał1' się wszyscy, a mianowicie 
co do przygnębiającego uczucia jakiejś nieokreślonej 
ułom ności, jakie zbieg obudzał w- tych, co go widzieli, 

i
V.

Epizcd z listem .

Była to  już późna godzina popołudniow a, gdy 
Mr. U tterson znalazł się znowu przed drzwiami domu 
doktora Jekylla, dokąd natychm iast wpuścił go Poole 
i poprow adził mimo oficyn Kuchennych i przez podw ó­
rze, które było niegdyś ogrudem., do  budynku, słu iące-

/ go za laboratoryum , luD teatr anatom iczny. D oktor 
kupił dom ten od spadkobierców  pewnego słynnego le­
karza, a ponieważ -  c cobiście miał upodobanie raczej 
w studyach chemicznych, aniżeli anatom icznych, zmienił 
przeznaczenie gm achu, połażonego w końcu ogrodu.

P o  raz to  pierwszy praW-Mk został przyjęty w tej 
części m ieszkania sw ego przyjaciela, patrzył też z cie­
kawością na posępną, pozbaw ioną okien Konstrukcyę 
i rozgląda! się z niesmakiem po tern osobliw em  prasekto- 
ryum, zapełnionem niegdyś rojącymi się studen.aini, 
teraz pustem  i niemem, ze stołam i, zastawionem i chami- 
cznemi aparatam i, jjodlogą usianą pakami i uścieloną slcrr.ą, 
ze światłem, padającem przyćm ienie po przez zam gloną 
kopułę U przeciwnego krańca ■ sali kilkanaście stopni 
prow adziło do drzwi obitycn grubem , czerwonem  suknem, 
i przez nie Mr. U tterson dopuszczonym  został nareszcie 
do prywatnego gabinetu doktora. P>ył to  obszerny po ­
kój o trzech zakurzonych i opatrzonych żelazną kratą 
oknach, wychodzących rm podw órze. W około ścian 
stały rzedem  szklane szafy, a z pomiędzy innych mebii 
odznaczało się duże, g ęga jące  posadzk1, lustro i w y­
godne biurko do pracy. Jasny ogień płonął wesoło 
i zapalona lam pa sta ta na gzymsie kominka, gdyż gęsta 
mgłą zaczęia przenikać nawet do mieszkania. Tuż koło 
ogniska siedział dr. Jekyll z tw arzą śm iertelnie znużoną 
i b lady . Nie pow stał na spotkanie gościa, aie wyciągną! 
zimną, jak lod, rękę i pow itał go zmienionym, drżącym 
głosem .

—  A więc —  zapytał Mr. U tterson, skoro  tylko 
P oole się oddalił —  słyszałeś now inę?

D oktor wzdrygnął się
—  Wykrzykiwano ją na placu —  rzekł. —  Sły­

szałem w moim jadalnym pokoju.
(C d. #,)
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stwa im cyaiorom  marszałkowi p. Thulliemu i aranżerom  
wiecu, przygotow anego wśród ciężkich warunków a 
w szczególności ks. Czyżykowi, proboszczowi miejsco­
wemu, rzetememu opiekunowi swej parafii, dr. Gawli­
kowskiemu, gorliwemu i niestrudzonemu propagatorow i 
oświaty ludowej i mecenasowi Krawczyńskiem u.

Uchwalone rezoluc}7e brzmią:
I. „Zebrani oświadczają się za reform ą prawa 

w yborczego do  Rady państwa, przez zniesienie dotych­
czasowych Kuryj wyborczycn i w prow adzenie praw a 
wyborczego pow szechnego, bezpośredniego i tajnego, 
żądają jednak zarazem  pom nożenia liczby posłów z Ga- 
licyi w stosunku do liczby ludności kraju, oraz zaDez- 
pieczema interesów narodow ych polskich, przez ochronę 
Polaków  w Galicyi wschodniej i przez zapewnienie pol­
skiej ludności kraju takiej liczby posłów , iaka się jej, 
ze względu na wyższą oświ Jtę  i w iększą zam ożność 
słusznie należy".

II. „Zarazem  zebrani żądają takiej zm iany kon- 
stytucyi państw a, k tóraby zapew niała naszem u krajowi 
i Sejmowi krajowemu zupełną sam odzielność pod wzglę­
dem ustaw odaw stw a i adm inistracyi, tak, aby wszystkie 
ustawy i podatki dla Galicyi uchwalał wyłącznie Sejm, 
a nie Raaa państw a i aby nam iestnik i rząa krajowy 
byli przed tym Sejmem odpowiedzialni, oraz aby po 
pokryciu koniecznych w ydatków  na w spólne potrzeby 
państwa, wszystkie podatki, praez ludność Galicyi op ła­
cane i wszystkie inne dochody używane były na po- 
trg&Jy kraju". ______

Z Rosy i i Zaboru.
Nieudały zamach.

Berlin. (Tel. wł.) W Carskiem Siole podczas uro­
czystości „Joi danu" aresztow ano dwócn członków ko­
mitetu rewolucyjnego, którzy w przebraniu zakonn e 
chcieli się przedostać przez kordon wojskowy.

P o ło żen ie  na Kaukazie.
Berlin, ( le j .  wł.) D onoszą tu, że wiadom ości 

z Kaukazu brzm ią alarm ująco. Pow stańcy zajęli tw ier­
dzę Tum e (?) i panują obecnie nad całym obszarem  ziemi 
na północ od linii Tyflis - Batum. W catym kraju wre 
wojna dom ow a. W ładza adm inistracyjna jest zupełnie 
bezsilna, b iak  wojska. Kilka linii kolejowych dostało 
się w ręce pow stańców . Bandy Tatarów  m aszerują na 
Elizawetpol i Szuszę. ________

S y  t u  a c y a .

Rekonstrukcya gabinetu.
W iedeń. (Tel. wł.) Posiew ie dr. Pacak, dr. Kra­

marz i dr. S transky odbyli wczoraj popołudniu dwugc- 
dzinną konferencyę, om awiaiac Dołożenie polityczne. 
Równocześnie przygotow ali wnioski, jakie przedłożą na 
dzisiejszem posiedzeniu komisyi parfam ertarnej klubu 
miodoczeskiego.

W iedeń. (Tek wł.) „N eue Freie P resse" donosi, 
że Gautscli miał już otrzym ać od cesarza upoważnienie 
do m ianowania Pacaka i D erschatty  na m inistrów-roda- 
ków. O głoszenie cesarskiego pism a odręcznego oczeki­
wane jest w piątek.

Praga, (Tek wi.) „N aroćni Listy" oświadczają, że 
przed uregulowaniem kwestyi narodow ej i językowej 
Pacak do gabinetu nie wstąpi.

„P rager T ageblatt"  donosi, że rząa zam ierza przed­
sięwziąć w m arcu now ą rekonstrukcyę gabinetu przez 
m ianowanie parlam entarzystów  na ministrów z tekam i.

P ra g a . (Tek wł.) „P oh tik" donosi, że dzisiejsze 
posieazenie komisyi parlam entarnej klubu nuodoczeskie- 
go rozw ażać będzie spraw ę zawiązanych z rządem  ukła­
dów co do reformy' wyborczej i w stąpienia P acaka do 
gaDinetu

Reform a fehy panów'.
W iedeń. (TBK,) „Reicnsraths C orr."  donosi: Dnia 

17 b. m. w prezydyum Rady gaoinetu odbyła się kon- 
fereneya, na którei prezydent gabinetu bar. Gautscb 
przedstawił mężom zaufaniu trzech grup Izby panów 
szereg myśli co do ew entualnego ukształtowania Izby 
panów W poniedziałek dnia 22 b. m. zebrały się owe 
ir :v grapy, celem wysłuchania spraw ozdania swych prze­
w odnicząc, cii * c konferencyi z prezydentem  gabinetu. 
P o  wysłuchaniu tego spraw ozdania, wszystkie grupy, 
a mianowicie prawica jednomyślnie, grupa konstytucyjna 
wszystkimi głosami przeciw 2, a  grupa centrum wszyst­
kimi głosami przeciw 1, zgodziły się na oświadczenie, 
/.łożone przez ich p iezesów  na konferencyi z prezyden­
tem gabinetu ania 17 b. m. i uchwaliły rezolucyę w tym 
duchu, iż nie podzielają zapatryw ania, aby konieczną 
była reform a Izby panów  z powodu w prow adzenia no­
wej reform y wyborczej do Izby poselskiej, a  szczegól­
niej uważają za nie do przyjęcia projekt wysłania dc. 
Izby panów reprezentantów  tych grup, które po w pro­
wadzeniu nowej reform y wyborczej nie będą miały 
swych reprezentantów  w Izbie poselskiej. O  uchwale tej 
zawiadom iono dnia 23 b. m. prezydenta gabinetu.

P rzesilen ie w ęgiersk ie .
W iedeń. (Tel. wł.) W przesileniu węgiei skiem, 

iak z kół dobrze poiniorm ow anych zapewniają, dzień 
przedwczorajszy przyniósł zmianę ku lepszemu. Prezes 
ministrów bar Fejervary na życzenie monarchy pozo­
staje do dalszego rozporządzenia w Wiedniu. Uderza 
okoliczność, że tym razem z bar. Fejervarym przybył 
do Wiednia również szef departam entu prasow ego, co 
wnosić pozwala, że przyjdzie do jakiejś pubhkacyi. 
„W r. Alig. Z tg .“ rejestruje dwie kom binacye, jakie obie­

gają w kołach poinform owanych co do audyencyi bar. 
Feiervary’ego. W edług jednej bar. Fejervary pizywiózł 
m em orandum  w ypracowane przez hr. A ndrassego, za­
w ierające warunki, pod jakimi koaheya objęłaby rządy. 
M emorandum to  ogranicza się do żądania decydującego 
oświadczenia korony o najważniejszych pow odach kon­
fliktu. Koalicya odstąpiłaby nawet ewentualnie od żąda­
nia ośw iadczenia decydującego w spraw ie wojskowej. 
Z  innej znowu s ł.rony donoszą, że jradczas wczorajszej 
audyencyi chodziło o  rozstrzygnięcie kwestyi, czy gabi­
net bar. Fejervary ego w razie rozbicia się akcyi poko­
jowej, dalej ma pozostać w urzędowaniu, czy też pow o­
łani być m ają do rządu nowi po za par'am entem  sto ją­
cy m ężowie stanu. W łonie obecnego gabinetu węgier­
skiego miały pow stać poważne różnice zdań.

W iedeń . (TBK.) Bar. Fejeryary złożył w ciągu 
w czorajszego popołudnia wizyty kilku wybitnym osobom  
politycznym, między innemi hr. Gołuchowskiem u i mini­
strowi wojny Pitreichowi. Dziś bar. Fejervary będzie 
przyje.ty także na audyencyi u cesarza.

B udapesz t. (TBK.; Kom itet zjednoczonej opozycyi 
odbył wczoraj poa przewodnictwem ikoszuta konferen­
cyę, która trw ała 3 godlTmy. W edług wydanego kom u­
nikatu konfereneya zajmowała się szczegółam i rezysten- 
cyi kom itatów , przyjęła do wiadomości spraw ozdanie 
subkom iteui i zaakceptow ała jego propozycye, dając mu 
pełnom ocnictwo do przeprow adzenia dalszych koniecz­
nych zarządzeń. Konfereneya zajm owała się dalej kwe- 
styą wspom ożenia roazin rezerw istów  uzupełniających 
i w ypracow ała propozycye, k tó ie  będą przedłożone kon- 
ferencyi stronnictw  d. 26 bm,

U stąp ien ie  b ar. B ecka.
W iedeń . (Tel. wł.) Rozchodzą się tu pogłoski, że 

szef sztabu generalnego bar. Beck ma w krótce ustąp ić ; 
następcą jego zostanie kom endant korpusu wiedeńskiego 
Fiealer. Zm iana ta ma stać w związku z rakow anizm i 
kom prom isow em i między koroną a Koalicyą w ęgierską. 
„N . W. T agb latt"  zaprzecza tym pogłoskom .

Z kouiisyi przem ysłow ej.
W ieaeń . (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu sta ­

łej komisyi przem ysłowej przewodniczący dr. M ałachow­
ski podał do wiadom ości, że odpow iednio do powziętej 
w grudniu z. r. uchwały w ybrany Komitet referentów  
odbył z zastępcam i rządu szereg posieuzeń, na których 
osiągnięto porozum ienie w ważnych spraw ach. P rzew o­
dniczący podziękował prezesowi gabinetu Gautschowi 
i zastępcom  m inisterstwa handlu za pozostawiony ko­
misyi kilkudniowy wolny czas do ukończenia drugiego 
czytania noweli przemysłowej.

Z kolei przystąpiono do obrad r.ad dalszymi arty­
kułami w drugiem czvtan '-u

W zm ożenie ruchu handlow ego z Niem cami.
W iedeń. (T B K ). Ze względu na wcuodzący w ż y ­

cie z dniem 1 marca nowy trak ta t handlowy z N iem ­
cami odbyła się w ministerstwie kolejowem  ..miteren- 
cya interesow anych dyrekcy koici państwowych i pry­
watnych w celu dostsi Cienia dostatecznej iiczby w ago­
nów dla zapowiada; -cego się w miesiącu lutym zwię­
kszonego ruchu. Uchwalono w tej m ierze zarządzenia, 
celein umożliwienia tego  ruchu.

Ż ędanij kolejow ych urzędników  pocztow ych.
W iedeń . (TBK.). Dnia 19 bm. zjawiła się u kie­

rownika m inisterstwa handlu deputacya kolejowych 
urzędników  pocztowych i przedłożyła mu sw e życzenia 
co do podw yższenia należytości za podróże i za służbę 
nocną K ierownik m inisterstwa zapowiedział zbadanie 
życzeń Jak jedna z tutejszych korespondencyi lokalnych 
się dowiaduje, toczą się obecnie w ministerstwie handlu 
rokow ania co do ogólnego now ego uregulowania nale­
żytości od godzin i za służbę nocną kolejowych urzę­
dników  pocztow ych. P odobno urzędnicy na liniach, na 
których istnieją specyalnie drogie warunki życiowe, 
otrzym ają dodatki.

B ierny opór na kolejach.
T ryest. (TBK.) W Nabresinie 13 przesuwaczy 

wagonów kolei południowej w ydalono ze służby a je­
dnego dozorcę (Rangierm eister) zawieszono. Przyczyna 
była ta, że oddaleni dom agali się usunięcia pewnego 
nielubianego dozorcy i grozili strajkiem . W czoraj rano 
z tego dowogu wszyscy przesuwacze i robotnicy, zajęci 
pakowaniem  w tutejszej dy.ekcyi kolejowej, razem  okoto 
600  robotników  rozpoczęło bierny opór. D om agają się 
pow rotu wydalonych i usunięcia ow ego nielubianego do­
zorcy. Jak dzienniki donoszą, także w N abresinie i w Go- 
rycyi rozpoczął się bierny opór.

M ianowania.
W iedeń. (TBK.). M in ste r spraw  wewnętrznych 

zam ianow ał kom isarzy powiatowych Kazim ierza Stroń- 
skiego i dr. T adeusza M oszyńskiego w icesekretarzam i 
w m inisterstw ie spraw  wewnętrznych.

K ierawnik m inisterstwa ośw iaty zam ianow ał inspe­
k to ra  szkolnego okręgow ego Em ila Pelikana w Biaiej 
dyrektorem  sem inaryum  nauczycielskiego w Krośnie.

Ruch kolejow y.
S tan is ław ó w . (TBK.) Z  powodu zawiei śnieżnych 

w strzym ano w dniu wczorajszym aż do odw ołania ruch 
ogólny na kołomyiskich kolejach lokalnych.

W aadw ói niańskiem  spokój.
Nadwórna. (Tel. wł.) Zarów no tutaj jak i w oko­

licy zapanow ał zupełny spokój. W czorajszy targ, na 
którym  Dywa zawsze m nóstwo włościan z wsi sąsie­
dnich, minąi spokojnie. W obec tego stanu rzeczy sta- 
lostw o tutejsze uczyniło wniosek do nam iestnictwa na

odesłanie szwadronu dragonów  i pół kompanii piechoty 
go Stanisławowa a pozostaw ienie tutaj ty k o  drugiej po­
łowy kompanii 24 pp. dla wszelkiego oezpieczeństwa

W ojna c łow a AustrO ' W ęgier z  S ero ią .
W ieueri. (Tel. wł.) „F icm denblatt" donosi, iż od

1 m arca wybuchnie wojna celna Serbii z  Austryą
B e lg rad  (Tel. wł.) Siedm w agonów świń, prze­

znaczonych do Budapesztu, wróciło tu onegdaj z puwo-
au odm ówienia im paszportów . Ton prasy belgradzkiej 
w skutek tego cokolwiek się zmienił. Wiele dzfenniKów 
zarzuca już rządowi, że wprowadził Serbię w położenie 
kłopotliwe, z którego niema wyjścia. N iektóre dzienniki 
żądają w prost dymisyi gabinetu.

B elg rad . (Tel. wł.) W czoraj odbyło się zgrom a­
dzenie kupców i przem ysłowców serbskich, którzy we­
zwali rząd, aby nie poddaw ał się warunkom Austry. 
N atom iast ludność wiejska, najbardziej w eksporcie inte­
resow ana, ifist niezadowolona i zapewne w skupczynie 
doprowadzi do obalenia rządu.

B e lg rad . (TBK.) Tutejsi kupcy zwotali na dzień 
27  bm. zgrom adzenie serbskich kupców i rolników z ca­
łego kraju do Belgradu, dla zajęcia stanow iska wobec 
polożem a, jakie nastało.

B udapesz t. (TBK.) W sekcyi ekonomicznej ł apro- 
wizacy: m iasta tutejszego nug is tra tu  od Dyla się wczoraj 
konfereneya, na której uchwalono zaproponow ać w ysto­
sowanie prośby do ministeryum rolnictwa, ażeby tym 
kupcom, którzy już poczynili zakupy bydła w Serbii, 
pozw olono do pewnego term inu bydto to  sprowadzić, 
zaś w razie odm owy, aby o tw arto  granicę rumuńską 
lub ograniczono wywóz pydła węgierskiego, gdyż 
w przeciwnym razie zaopatrzenie m iasta w m ięso nie 
byłoby zapewnione.

Język  polski w armii niemieckiej.
B erlin . (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu par 

lamentu n.em ieckiegc Polacy i centrum wnieśli interpe- 
lacyę w spraw ie nadzoru języka polsk.ego przy spowie­
dzi w wojsku. M inister wojny oświadczył gotow ość d a­
nia bezzwłocznie odpotviedzi‘ na tę  interpelacyę

P  ks. p rała t S t y c h e l ,  uzasadniając interpelacyę, 
wskazał na zarządzenie generalnej kom endy I. korpusu 
armii, wydane dnia 19 grudnia 1903 r., k tóre podno­
sząc, iż w korpusie było zam eldowanych tylko 9 żoł­
nierzy polskich, a przystąpiło  do spowiedzi po polsku 
19, Gomaga się od kom endanta oddziału wyjaśnienia tej 
sprawy, zaznaczając, iż wchoazi tu w gre agitacya pol­
ska. Z asą d ze n ie  to  więc dom aga się stw ierdzenia języ­
ka, w którym  żołnierze odbyli spowiedź, ponieważ ma 
rzekom o istnieć niebezpieczeństwo agitacyi polskiej. Wy­
dając to  zarządzenie, kom endant korpusu generał v. d. 
Goltz popełnił deżk ie  wykroczenie przeciw jasnym prze­
pisom regulaminu armii, a  który w armii powinien byc 
ściśle wykonywany i przestrzegany. ' Spraw a ta  nie jest 
odosobnioną. O d lat podnoszą skargi na podobne zaj­
ścia w arinii, istnieją garnizony, w których żołnierze Ka­
tolicy nie m ają spusobności do spowiedzi, n. p. w An- 
halcie, gdzie kapłan nie chciał przyjąć od żołnierzy P o ­
laków spowiedzi, ponieważ w łaaza mu zanazała. W Szcze­
cinie żołnierze polscy zam iast mudlitewników polskich, 
które mieli do Zielonych św ia t z. r., otrzym ali modli­
tewniki niemieckie, a kom endant trzeciej dywizyi mial 
oświadczyć, że żołnierze będą musieu od tąd  używać 
modlitewników niemieckich, gdyż wszyscy m uszą się 
uczyć po niemiecku. Żołnierze tym czasem  nie władają 
dostatecznie językiem niemieckim i nie m ogą się w tym 
języku spowiadać. N iem ieckie Ćwiczenia językowe nie 
mogą być przecież stosow ane do spowiedzi. Przepisy 
w ojskowe nie znają tutaj żadnych różnic i pozostawiają 
żołnierzom wolność, w jakim ięzyku chcą się spo ­
wiadać.

N astępnie przytoczył mówca szereg faktów, na 
dew ód tego, iż w postępow aniu z żołnierzami polskimi 
przełożeni ich nie trzym ają się przepisów  regulaminu. 
Jeden oficer i jeden podoficer ukarali polskich żołnie­
rzy, każąc im robić po niezliczone razy „Kmebeugen" 
i innemi karan.i, oraz obsypywali ich obelgam i, jak 
„ścierw o polskie" i t. d. W procesie obrońca żołnierzy 
oświadczył, że takie obelgi stały się zwyczajem. Zazna­
czywszy w' koncu raz jeszcze, ze zasiąganie in fo rm ac ji 
w jakim języku żołnierze polscy odDywają spowiedź, 
sprzeciwia się przepisom  regulaminu, zapytuje tnowca 
m inistra woiny, iak się zacnow a wobec tych faktów.

M inister wojny fili rfe  m podnosi, że Każdy żoł­
nierz polski czy niemiecki może się spow iadać w języ­
ku ojczystym. W garnizonach są kapłani umiejący pe 
poisku i nikt się nie pyta, jak się żołnierz spowiadał, 
„m oże mówić, jak mu dziób w yrósł". Gdzie niema du­
chownego polskiego, tam  się takiego sprow adza, aby 
żołnierze mogii zaw sze uczynić zadość swym obo­
wiązkom sumienia.

W porozum ieniu z duchownym wojskowym i ko­
m endą sprow adza się kapłana, v.ładającego językiem 
polskim. W edług tej norm y postępuje się od r. 1900. 
Spraw a wydania poruszonego przez interpelanta rozpo­
rządzenia kom endanta I. korpusu armii, przedstaw ia się, 
jak następuje: K om endant garnizonu w Gąbinie zażądał 
dyet podróżnych dla polskiego katolickiego duchownego, 
k tórego  Katolicki duchowny wojskowy, bez pytania ko­
mendy generalnej, wezwał do spowiedzi jesiennej. Ponie­
waż w pobliżu położonej G ołdapie znajduie się ducho­
wny mówiący po polsku, przeto przed likwidacyą ra ­
chunków było obowiązkiem komendy zarządzić śledztwo 
w tej spraw ie, tem bardziej, że sam proboszcz bez za­
pytania (słuchaicie! slucnajcie!) podał, iż spowiadało się 
19 żołnierzy, podczas, gdy zgłoszonych było tylko 
9 żołnierzy, umiejących jedynie po polsku. Duchowny 
wojsitowy w Gąbinie, gdyby sie  był zgłosił przed we­



„SŁOW O POLSKIE" Kr. 38 środa 24 stycznia 1900.

zwaniem kapłaf.a' śpo!sb:o £ o 1y, byłby otrzym ał 
likwidacyę raciiur.ków bez wszelkich : ru d n ^ ;i .  Władzo 
wojskowe nie ograniczają ’.v n fo ć tn  życia religijnego 
żołnierzy, ale z drugiej strony było obowiązkiem ko­
mendy przestrzegać, aby duchowny polski nie prow a­
dził pod płaszczykiem spowiedzi agitacyi polskiej. K o­
mendzie generalnej w Królewcu zdaw aio sit;, że chodzi 
(a o ag ;tacyę polską, ale po otrzym aniu objaśnień od­
stąpiła od tego  przekonania. Celem zapobieżenia wszel­
kim podobnym  nieporozum ieniom , wydano przepisy, że 
stwierdzanie, w jakim języku żołnierze odbywaia mo- 
wiedż, jest niedopuszczalnem i żołnierz może, w jakim 
ięzyku chce, uczynić zadość swym obow iązkom  reli­
gijnym.

Odpow iadając na zażalenia p. Stychla w sprawie 
złego postępow ania przełożonych z żołnierzami Poiaka- 
mi, minister podnosi, że żołnierz, który służy w wojsku, 
jest żołnierzem niemieckim, jest jego obow iązkom  uczyc 
się po niemiecku, a mianou icie tak, aby językiem nie­
mieckim, który jest metylko językiem komendy, ale 
i wojskowym, władał w najszerszem znaczeniu i dłuższy 
czas po wysłużeniu w wojsku, jeszcze w rezerw ie. Żoł­
nierz musi rozum ieć nietylko krótkie rozkazy, ale do­
nosić także, co widział i słyszał. N ikt nie czyni żołnie - 
rzowi wyrzutów z powodu 'ego narodow ości, a jeśli 
gdzie się coś podobnego zoarzy, to  winni za podobne 
nędzne zachowanie się zostaną ukarani.

Na tern spraw ę tę zakończono.

P roces o  broszurę.
B elg rad . (Tel. wł.) P o  długiem wahaniu się sąd 

zdecydował się podnieść oskarżenie przeciwno uyłemu 
ministrowi prezydentowi Georgewiczowi z powodu jego 
znanej książki, zatytułowanej „Koniec O brenow iczów ". 
G eorgew icz apelow ał do trybunału kasacyjnego, Który 
wyda swoje orzeczenie w sobotę. G eorgewicz oskarżo­
ny jest, me jak pierwotnie zam ierzano, o  zdradę stanu, 
ale o  rozm yślne szkodzenie pow adze politycznej Serbii.

W ybory w  Anglii.
L ondyn . (TBK.) W toorcester wybrano posiem 

^ustena Cham berlaina 10 tysiącam i głosów przeciw 
Kandydatowi liberalnemu M organowi, który otrzym ał 
5 .700  głów.

L ondyn . (TBK .; D otychczas znane są następuja.ce 
wyniki w y b o ró w : W ybrano 289 liberalnych, 39  z par- 
iyi robotniczej, 122 umonistów, 79 nacjonalistów . Li­
beralni zyskali 151 m andatów , partya roootnicza 29, 
unioaiści 9, nacyonaliści 2.

Zm iana opiekuna.
K onstantynopol. (Tel. wł.) K lasztory dom nikan- 

skie w K onstantynopolu i Smyrnie, k tóre dotąd stały 
pod opieką Francy i, wywiesiły wczoraj włoskie trój- 
kołory. ' **-1 •->-*—»Ł     ■■■—. ♦ ^ — .— J . >,

K rak ó w . (Tel. pryw.) Zm arł tu dyrektor budowni­
ctwa miejskiego W incenty W dowiszewski.

W iedeń. (TBK.) Cesarz na rzecz ofiar trzęsienia 
ziemi w A lban ii o fia ro w a ł 50 .000  koron.

R jeka . (TBK.) Silny bora szaleje tu od dwóch dni 
i poczynił w porcie wielkie szKody.

NA M A K G I N E S I E .

Mała ofiarniczka.
Pani Z. z uzasauiiioną dum ą opow iada mi, co na­

stępuje -
Zosia powróciła wczoraj z pensyonatu bardzo we­

soła i w ooskonałym  humorze, ale z popieczoną łapką, 
na zapytanie odpow iadała mi: e, to ric , mam uś u —  a 
gdy już n;czego więcej dobyć od niej nie mogłam, uda­
łam się po  bliższe szczegóły do  szkoły i o to  czego do­
wiedziałam się od profesora, w ykładającego fizykę w jej 
klasie:

—  Mówiłem im o  przewodnictw ie cieplikowem, o 
dobrych i złych przewodnikach ciepia, więc o  tern, jak 
jedne łatwiej a inne trudniej się ogrzewają, co uzmy­
słowiłem im na żelaznym pogrzebaczu, pręcie szklanym 
i drewnianym, mówiłem dalej, że gdy przewodnictwo 
cieplikowe oznaczam y u bizmutu na 2, u srebra nowe­
go na 6, to  w srebrze zwykłem dochodzi ono do stu, 
czyli, że srebro  najłatwiej się rozgrzew a i najdłużej za­
trzymuje naDyte ciepło. Dla przykładu wziąłem koronę 
i rozgrzałem  ją zapałką.

—  Datrzcie panienki, iak łatw o się ta  ko rona roz­
grzeje, a  jak trudno utrzym ać ją w ręce, a  gciyby się 
znalazła tak w ytrwała —  czego jednak nie radzę — 
i chcmła ją u trzym ać, aż spalę całą zapałkę, to  tę  ko­
ronę cnętnie wrzucę w tę o to  skarbonkę na cei Szkoły 
ludowej.

—  Ja spróbuję —  Dowiedziała jedna i w tejże 
niemal sekundzie wypuściła ją z ręki —  może mnie się 
uda —  powiedziała druga, i za chwilę rzuciła koronę 
na podłogę.

—  Widzicie prze+o, że utrzym ać nie łatwo, że 
sreoro  ogrzew a się niezmiernie szybko, chociaż użyłem 
do tego  ciepła zaledwo z połowę zapałki, a  o ten do- 
w oa włbśnle mi chodziło.

—  A może mnie pan profesor pozwoli spróbow ać 
—  powiedziała Zosia.

—  Tak sam o nie utrzym asz, a szkoda delikatnych 
paluszków.

—  T o  się dopiero pokaże... ale korona będzie 
na Szkołę ludow ą?

—  Naturalnie.
Zosia wzięła Koronę a ja podgrzałem  ją  zapałką.
W parę sekund widzę, że jej oczy wilgotnieją 

z buisu, więc mówię: puść.

—  Nie puszczę...
—  Rozkazuję pari —  niech p tn i wypuści...
—  W ypuszczę, aż zupełnie ostygnie —  a gdy 

ostygła, wrzuciła ją Jo  skarbonki z napisem: „N a pol- 
sKą szkolę ludow ą".

—  Niech pani się tą  m ałą spalenizną nie przera­
ża i nie martwi — bo z panienki tej wy iść powinna 
ofiarnica dla spraw y narodowej.

—  Szczęść Boże na tej drodze, p an ien k o !
 {#•)■ —

Z s a li sądow ej.

Poseł Breiter przed sądem.
(Dalszy ciąg rozpraw y przedpołudniowej).

W dalszym ciągu przedpołudniowej rozpraw y prze­
słuchano św iadka Helenę C z a r t o r y s k ą ,  b. maga- 
zynierkę w Drukarni Ludowej. Aczkolwiek św iadek 
w śledztwie opisyw ał szczegółow o całe zajście, pow ta­
rzając zdania, wynowiedziane przez p. B reitra —  pod­
czas wczoiajszej rozpraw y nie mógł sobie przypom nieć 
ani słowa.

Sw. Wacław B r e i t e r ,  ojciec oskarżonego, wy­
cierpią l wiele z powodu ataków  „R eform atora". Kiedy 
raz syn jego E rnest oznajmił mu, że odpowie „Refor­
m atorow i" w „M onitorze" na jego ataki, krzyknął do 
niego świadek : „niech cię dyabli porw ą z twoim „M o­
nitorem ".

P r z e w . : D laczego p. św iadek czuł taki ża) do 
„M onitora" ?

Ś w . : Bo gayby nie było „M onitora", nie byłoby 
„R eform atora" i ia miałbym spokój. (Śmiech)

Świadek, jakoteż rodzina jego, dostaw ał często 
listy z pogróżkam i, że to  i to  bedzie drukowane. 
Świadkowi nie wiadom o, czy auiorom  cnodzilo o wy­
muszenie jakiejś kwoty pieniężnej, chociaż z chęcią ku- 
p'łby Monitora “ „R eform atora", aby mieć spokój.

Sw. Teofila D a n i l u k ,  matka Leona, przyznała, 
że p. Janina Breitrowa, żona oskarżonego, była u niej 
dwukrotnie z prośbą, aby nakłoniła syna do zaniecha­
nia wydawnictwa „R eform atora". Fani Breitrowa obie­
cywała synowi świadka w imieniu męża 200 kor. mie­
sięcznie za prow adzenie „spraw  chłopskich" w „M oni­
to rze" . Kiedy syn jej nie zgodzie .sŁ  na tę propozycyę, 
p. Breitrowa groziła świadkowi, że biacia p. Breitra 
„posiekają" p. Daniluka, jeżeli nie przestanie pisać na 
ich rodzinę.

Na tem  odroczono rozpraw y do godziny 4 po­
południu.

(Rozprawa popołudniowa).
N a popołudniowej rozpraw ie przesłuchano dalszych 

świadków.
S w . Leon D a n i l u k  bY;i ~w drukarni Ludcwej 

tneżpe&erjtfio po napaazić p. Breitó, Zastał p. Baytego 
bardzo zdenerw ow anego, bladego, a gay p. Bayli opi­
sał mu napad, świadek uda! się z doniesieniem na po- 
licyę. W kilRś- -4™ właściciel drukarni ś. p. Am borski 
wymówił mu druk , gdyż obaw iał się
awantur ze strony p. Breitra. ŚwicTdek obaw iał się po­
gróżek p. Breitra i od krytycznego oni? chodzi zawsze 
z lewolwerem . ' s .

Św. dr. C z o 1 o w s  k  i A leksander od  dwu lal 
nie zna i nie chce znać p. Breitra. O  napadzk3 na dru­
karnię opowiedział mu p. Daniluk, który DladyV drżący 
przyszedł do niego bezpośrednio po tym wypadku. 
W tydzień potem  słyszał od ś. p. Am borskiego, »£ wy­
powiedział drukarnię p. Danilukowi, gdyż boi s.ą aw an­
tur p. Breitra, który „do wszystkiego zdolny". Z resztą 
tę „zdolność" poznał św iadek na swojej osobie, dow ie­
dziawszy się ze strony bardzo poważnej, że p. Breifer 
czyni również na niego zamachy. N a żądanie chciał 
Świadek służyć nazwiskami.

św. W e b e r s f e l d  Edward interweniował raZ'- 
tyiko u osoby, stojącej blizko „R eform atora", Stty za ­
przestano napadać na rodzinę p. Breitra. Z iesztą  nie 
wie nic, coby m iało jakaś łączność z toKiem rozpraw y.

Św. T i t z  Tadeusz zeznał, jakoby p. 3ayli przed­
stawił mu całą aw anturę w drukarni jako żart. P. Bayli 
miał się nawet dziwić, że o. Daniluk donosił o tym wy­
padku policyi. Skonfrontow any ze świadKiem p. Bayli 
zaprzeczył, jakoby kiedykolwiek rozm awiał z p. Titzem 
o  tej sprawie.

N a tem  ukończono postępow anie dow odow e
P o  przemówieniu obrońcy trybunał po dłuższej 

naradzie wydał wyrok uwalniający oskarżonego od wi­
ny i nary. W motywach podał przewodniczący, że try­
bunał z wyników rozpraw y nabrał przekonania, że oba­
wa tak p. Baylego, jakoteż p. Daniluka była nieuza­
sadniona, niema więc wymogów ustawowycn do zasą­
dzenia oskarżonego.

Pomyłka o 1.0(30 kor.
Równocześnie na wielziej sań rozpraw  toczyła się 

rozpraw a przeciwko M arkusowi Fastowi, oskarżonem u 
o oszustw o.

O to  w dniu 21 kwietnia z. r. zgtosił się do tu­
tejszego kupca p. H enryka Bauera fabrykant wyrobów 
masarskich p. M arkus Fast, p-osząc go  o  pożyczkę 
5 0 0  kor. P . Bauer, w yphcajac p. Fastowi żądaną sumę. 
dał mu 300  k. banknotam i, zaś 200  koronam i w czte­
rech rulonach. Tym czasem  p. Bauer, jak przekonał się 
na drugi dzień, wręczył p. Fastow i przez pom yłkę za­
m iast rulon koron podobnej wielkości rulon z 50  dwu- 
dziestoko-onów kam i w ztocie.

Rozprawue wczoraiszei p-zewoaniczył r. J a s i ń ­
s k i ,  oskarżał prek. L u b i e n i e c k i ,  bronił oskarżo­
nego dr G r e k .

Po przesłuchaniu kiKu świadków:, których zezna­
nia nie wyświetliły tej przykrej pomyłki. sędziowie 
przysięgli 8 glosami wydali werdykt uwalniający oskar­
żonego od winy i kary.

aaouiosei
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Uw'aga: Przew ażnie pochm urno, kilkakrotnie śnieg.
Prognoza na d z iś : P ogoda przy  zmiennetn za­

chmurzeniu.

— N om lnaeya d y re k to ra  Kasy O szczędności. Mar 
szalek krajowy hr. Badeni zatw ieidził uchwałę wydziału 
Gal. Kasy Oszczędności, który zam ianował w miejsce 
dr. S teczkow skiego dyrektorem  kasy adw okata dr. F er­
dynanda Kwiatkowskiego. Nowy dyrektor obejmie urzę 
dowanie z dniem 1 lutego b. r. SuDstytucyę kancelaryi 
dr. Kwiatkowskiego objął adw okat dr. Dobiecki.

—  Z e  s to w arzy szeń . N a zwyczajnem Walnern Z gro­
madzeniu Czytelni T . S L. im. Marcina Lelewela Bo 
relow skiego, dnia 14 stycznia r. b. w ybrano następują 
ce prezydyum : Franciszek Rużycki, przew odnicząc:, 
Alfrea Sikorski, zast. przewodu., Jan O tto , sekretarz, 
Franciszek Tadla, skarbnik. C o  Wydziału w esz li: Julian 
Sokołowski, Józef Kozioł, Józef Dyga, Józef Czajka, 
Alfred W eber, Adam Fellinger. D o komisyi szkentrują- 
cej Kazimierz Tadla. Ludwik Weinoid.

—  P ro g ra m  trzec ieg o  k o n c e r tu  m uzyki po lsk iej 
na dzień 28 b. m. złożono przeważnie z utworów, o p ar­
tych na tem atach ludowych. Rozpocznie go uwertura k . 
Kurpińskiego do Krakowiaków i Guraii, odegrana p rzez1' 
orKiestrę 15 pp. N asfępm e ulubiony prelegent, Henryk 
O pienski, wygłosi krótki ode?yt o muzyce iudowej u nas. 
P ierw szą część koncertu zakończy orkiestra suną tań ­
ców polskich W. Żeleńskiego (Polonez, Krakowiak i Ma­
zur). W drugiej części koncertu, zostaną wykonane po 
raz pierwszy „Jasełka" z  m uzyką P. Maszy nskiego do 
słów  Konopnickiej. W wykonaniu tego arcydzieła, peł­
nego uroku swojskosci i roazim ei poezyi, wezmą udział 
pan ie: Pfanowa i Kobylańska oraz Chór akademicki
i orkiestra 15 pp. Scenaryusz O stapa O rtw ina i instru- 
m entacya 2 . Popław skiego, podniosą niewątpliwie zalety 
i ubarw ią wykonanie tego popularnego dzieła. Koncert 
odpędzie się jak zwykle w saii „S okola" o godz. w pól 
do 5 popol. Bilety nabywać można w magazynie nut 
te . PoioniecKie^o. Duciiud na pomruk Chop na.

— R ocznica styczn iow a. Było to  wczoraj popołudniu
0  godzinie 4-ej na cm entarzu Łyczakowskim.

Na górkę, gdzie „cm entarzyk pow stańców ", pnie 
się garstka starców  z kapłanem  na czeie, niektórzy 
w strojach narodowych. Jedni w futrach bogatych, inni 
w wytartych płaszczach. Idą jak bracia, podpierając się 
nawzajem. T o  bojownicy ostatniej walki o  wolność na­
rodu z ks. kanonikiem Głowińskim, idą hołd złożyć 
swym tow aizyszom  broni, którzy po trudach i burzach 
życia tu zażyw ają dobrze zasłużonego spoczynku.

Brną w głębokim śniegu, w którym  usuw’ają się 
nogi. Ciężka bo droga na tę strom ą górkę. Coraz czę­
ściej ją odpyw ają i coraz cięższa dla nich.

Już są na wzgórzu, pokryłem  skrom nym i krzyży­
kami. Poklękli. Pochyliły się kornie głowy, na których 
włos równie biały, jak ten śnieg, co całunem białym 
o sry ł miejsce wiecznego spoczynku. M odlą się, we 
wszystkich oczach lśnią łzy. Kaptan przem ówił. Idą sło 
w'a gorące, jak wtedy, gdy do czvnu zagrzewał. Z apło­
nęły młodzieńczym ogniem oczy starców , na licach uka­
ja ł  się rumieniec zapału. Skończył. N a chwilę zaptmo- 
\va:5-B?>sza, a p rtem  zabrzm iały drżące głosy, zabrzm ia­
ła  modfiRST £Tt®, z a ‘ćD ,krew  swą przelewali ci starcy
1 płynęła nad cichem cm entarzyskiem  hen! do tronu 
Przedwieczne] Sprawiedliwość! - r  „Ojczyznę naszą racz 
nam wrócić P a n ie !.,.

Czas wracac. Idą powoli. O dw racają głowy, że­
gnając osiainiem  spojrzeniem tam leżących i jakby roz­
patrując, czy miejsca tu dla wszystkich 'w ystarczy. Za- , z 
trzym ali się pod krzyzem krożdćsklm . „ M o­
dlitw ę". \

Pod pomnikiem O rdona zbierała się wiaśnie m ło­
dzież. Poszli do nich starcy. Przem ówił do młodzieży 
kapłan w płomiennych słowach, wskazując jej ce) — \  
pracę dla narodu w myśl tej idei, k tó rą  jej w spadko- 
bierstwie przekazuje to  pokolenie, którem u cześć tu zło 
żyć przyszła. I znów zabrzm iała piesn.

Z cm entarza część młodzieży udała się pochodem  
do m iasta, gdzie pod pomnikiem M ickiewicza odśpiew a­
ła  pieśni patryotyczne.

—  O biad  u p rez y d e n ta  m iasta . Wczoraj prezydent 
m iasta p. Michaiski podejm ował wystawnym obiadem  
kilkadziesiąt osób. H onory gospodyń dom u pełniły mał 
żonka prezydenta p. Michalina M ichalska i córka p. Mć 
rya Legeżyńska. Z  pośród osób zaproszonych obecni 
byli: ks. arcybiskup Bilczewski, m arszałek kraju hr 
Badeni, prezydent sądu krajow ego dr. J. Dylewski, rad 
ca dw oru A. Krecnowiecki, posłow ie : dr. St. Głąbiński. 
dr. G . Roszkowski, dr E. Byk, dr. Wł. Dulęoa, dr. N. 
Loewenstein, dr. F. Tom aszewski, wiceprezydenci m ia­
sta  dr. T Rutowski i St. Ciuchciński, redaktor Z. W a­
silewski, radni m iasta: ks. Z. LenKiewicz, dr. B Radzi­
szewski, dr. F. Gryziecki, Br. Pawlewski, J. Wczelak,
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Kv S s h s y a . i ,  NeumaA, %  SesJiQ6sfei» ^  Xn r\acł#,^- 
nare, dr. A. ustewfez, ret? Br L^skortr.ick’, B Lewicki.
%r dtefhtz, S. Markiewicz, S P latow ski, E  Piedl, inź. 

H. Śliwiński, M. Walichiewicz, dyr. kolei państwowych 
St. Rybicki, dyr. kolei elektr. j .  Tom icki, Samuel H o­
rowitz, A. Dzikowski, dyr. A. T eodorowicz, W. G órecki, 
fizyk dr. W. Legeżynski. Przyjęcie przeciągnęło się do 
późnego wieczora.

—  W  K ole  lite rac k o  a rty s iy cz n em  oabyia się w czo­
raj „W ieczornica" dla członków Koła i zaproszonych 
gości. Przy rozstawionych w dużej sali stolikach prze­
ważała płeć piękna a ożywiona rozm ow a trw ała do 
późnej pory. W ieczór spędzono bardzo mile, w czem 
leży wielka zasługa muzyki 15-go pułku piechoty. 
We w torek przyszłego tygodnia odbęazie się odczyt.

nanego muzyka i kom pozytora p. Henryka O pienskie- 
go p. t. „O pera i dram at m uzyczny", ilustrowany przez 
prof. p. S .anislawa N iewiadom skiego.

—  S tra ż  p o ż a rn ą  alarm ow ane wczoraj o wpół do  3 
popołudniu w ul. Unii Lubelskiej do ognia kom inowego 
w domu pod 1. 1 la ,

—  K roniK a DO iicyjna. W ul. Kazimierzowskiej odw a­
żono okna wystawowe sklepu Heleny Schmalzbachowej 
i skradziono kilkanaście słojów z cukierkami i znaczny

apas czekolady N ad ranem około godz. 6 spotkał 
polieyant w ul. Szpitalnej złodzieja, niosącego słoje z 
cukierkami, ten jednak na widok polieyanta porzucił 3 
słoje na chodniku i uciekł. Słoje te  poznała p. Schmalz- 
bachowa jako sw ą własność. —  W ul. Szpitalnej pod 
i. 2 dostał się złodziej przez okno pierwszego piętra do 
lokalu sklepow ego Eisenklam  i Ebel, a wyważywszy 
dłutem blat biurka, skradł 180 koron, Sklep mieści się 
na 1 piętrze, więc aby się dostać do okna, ustawili zło­
dzieje od strony podw órza barykadę z pustycn pak.

Bez śladu znikła z domu służbodaw cćw  K atarzy­
na Iwańska, licząca okuło 24 lat, ubrana w czarne palto 
i biały jedwabny szalik na głow ę —  Za kradzież pa­
kunku, zaw ierającego m aieryę wełnianą, dokonaną 
w szynku Poraesow ej przy ul. Zam arstynowskiej, odda­
ni? do aresztów  18-lełniego J Krupskiego. —  W ul. P ań ­
skiej wyważono wczoraj rano szafkę wystawową szewca 
K. Budzińskiego i skradziono 2 nieparzyste trzewiki.

Za znęcanie się nad poranionym  koniem, po­
ciągnięto do odpowiedzialności woźnicę dorożki p a ­
rokonnej nr. 69. W oźnica tłum aczył się w po- 
Jicyi, iż jeździ tym koniem z polecenia przedsiębiorcy 
Józefa Brauna, więc mu polecono adprew adzić konia 
do domu, w drodze jednak z policyi osłabione korńsko 
upadło i złam ało nogę, więc je zabrał rakarz miejski, 
aby skrócić mu doczesne m ęczarnię. —  Rolmkowi P a­
włowi Seńków skradziono z wozu, stojącego w ulicy 
Kazimierzowskiej, owinięte w prześcieradło 2 obrazy 
świętych, kożuch z białych baranów  i parę butów.

—  Z gub iono . P . E. Raciborska zgubiła dn. 21 sty­
cznia wieczorem w Filharmonii lub w drodze do mie­
szkania przy ul. M ochnackiego ó, złoty zegarek damski 
ze złotym łańcuszkiem . Uczciwy znalazca zechce zgłosić 
się pod wskazanym adresem , gdzie otrzym a odpow ied­
nią nagrodę. —  Kupcowa p. E rnestyna A dlerow a zgu 
biła p rted  domem pod 1. 12 w Rynku, pulares zawię 
rający 26 kor. — P . T eodor Krawczuk zgubił w d ro ­
dze' z ul. Zborowskich do pl. M aryackiego pulares, za ­
wierający 50 kor. i rachunki sklepowe. —  P. Józef 
Reiss zgubił kartkę zastawniczą nr. 31 .497  na złoty 
łańcuszek. —  Jubiler Eliasz Maudel zgubi! kartkę za­
stawniczą na zastaw ione za 110 kor. łańcuszki z ło te .—  
P. K atarzyna Rom anowska zgubiła paszport rosyjski, 
wystawiony w Ciechanowie gub. Płockiej.

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 21 stycznia 1906 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:

Ol riluj d łn e  p a ń stw a . °/o
-  , 4'7o konwert. ) maj—-listopad . . 4
d e  I wolna od pod. ) styczeń—linieć 
7 2  w ba ■ ------- -
?i5 * w crft

Z nd lęe iu ito , W ul. źółkiew sktej znaleziono etui 
z cyrklami i przyboram i do  rysow ania. •— W ul. S ło­
wackiego znaleziono znizoną kartę ,azdy koleją, w ysta­
wioną na nazwisko K onstantego K arpińskiego. — W ul. 
K arola Ludwika znaleziono 9 kluczy na Żelaznem kółku.

D R .  J U L I A N  Ł U K A S Z E W S K I

uczesinm pow stania 1863 r., em igrant, założyciel 
i długoletni prezes tow arzystw a „B iblioteka Polska" 
w Jassach w Rumunii, zm arł d. 22 stycznia o godz. 
8 rano. P ogrzeb odbędzie się we środę 24 b. m. 
o  g  3 popuł. z dom u żaiuby przy ulicy Biliń­
skich 1. 13. 1091

R odzina.

Wiadomości giełdowe,
T a rg  n ie ro g ac izn y .

Oryginalny telegram  Józefa S aborsky’ego i Synów 
Wiedeń S t Alarx.

W iedeń , 23 stycznia.
Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  9 .420  

sztuK świń, między temi 4376  galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 118 do 120 h., za galicyj­
skie m iode świnie 94 do 116 wyjątkowo do —  halerzy 
za kilogram żywej wagi.

Z ta rg ó w  hand low ych .
W iedeń . 23 stycznia. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 HI, płacono kor. 37 '2 0  do k. 37-60.
Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 63- — do 6 3 ‘50 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow a z W iednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. — •— d o — •— beczkam i, 
do — .

T endencya: ustalona.

Deresze z targu pieniężnego.
W ied e ń : d. 2 3  stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i obiig, p. 
z r. 1880 3 proc. 297-Ó0, Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 299 50, Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 6 5 ’— , W ęgierskiego Ban­
ku h.p. po 100 zŁ 4 proc. 2 6 4 '— , Pożyczka serbsk. 
norm, po 100 fr. 4  proc. 102-— , b) bezprocentow e 
Budapeszteńskie (B crtica) 5 zł. 25-30, Zakł. k -SUytoVi; 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 7 ’— , Clary z\, 40 , 
m. k. 147 50, Pożyczka m. lnsbruku 25 zł '79-—-, Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 93-— , P o ż y c z ^  m Lubiany k. 
zł. 6 1 ’— , Ofen 40  ąj. 165 *— , rmltfy 40 zł. m. 45 
175*—>, Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 52"25, 
Czerw, krzyża w -g . tow . 5 zł. 33-10, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 ń  5 7 ’— , S a lm a 2 0 9 .—  zł. m. kon. 7 2 '— , 
Pożyczka sąjcDurska 150-25, zł. Tureckie cbiig, prem. 
kolei po fr. — •—  149 90, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. '8 7 ą  529-50.

B e n in . d. 23 stycznia. Banknoty eustryac. 85-10, 
Spirytus —

P aryż- d . 33  stycznia. Trzy pioceut. narta 9 8 9 0  
30 70.

F ra n k fu r t, d. 23  stycznia. Austr. kred. 212*50, 
Laura — Di scont o 188*50. Koleje państwowe 
— ’— , Aipmy — *— . U sposobienie:

W lp d ftń , 24 stycznia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popob. unio';, ei notowano- Kucye austr. Z fklanu kredy­
towego o75--— Akcye węgier. Zakłaau k rc jv t 795.50, Akcye 
Anglo banku 324-50, Akcye Unionbankti 56-2 —, Akcye Lan- 
derbanku 442 .50, Akcye Bankvereinu 564'—. Akcye Boder 
credit 1084- ~, Akcyc gal. Banku; hipotec2 . 554’—, Akcye 
kolei państwowych 606-—, Akcye koie: porudniowei 120’S0 
Akcye Tiam way A. — . 3, •—. Akcye Kolei Elbetnal.
4A5-—, Akcye kolei półn. 5670 -5690. Akcye kolei czerń, 
SSL— Akcye Alpiny 528-25. Akcye Rima’ Muranyi 52775
Akcye Prag. Tow. żel. 2 6 1 5  Akcye Fabryki or.on:
56.v- Akcye tureckie tytoniowe 360-50. Akcye galic. karpac. 
Tow nartowego 670’— Oblig. węg, md. 96'40, Renta ma­
jowa 100-— , Austr. Renta koronow a 1Ó8‘20 Weg. Renta ko ­
ronow a 96-io, 56 1. Listy Tcia kred. ziem. P:lT5, 4 proc., 
i.sty Banku hipoteczn. 98-66, 4l,s proc. listy Banku hipo. 
100-80, 5 proc, nsty BanKU hipotec2n. 11L75, 4 proc. ust}' 
Banku kraj 99'55, 4Vs proc. listy BanKU Kraj. i0 r55 , j  proc 
komunalne obligacye Banku kraj. —•—, Obligacye p^oDi- 
nacyjne 99-90, 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99'9C, 4 pre 
pozyczka miasta Lwowa 98-05, Losy tureckie 159-50 Marki 
117-50, Ruble 251-25, Kredyty — , Alpiny— Węgier,  
kred. — —, Urńonbank —'—. Koleie. —t—•

Usposobienie rezerwowane. Zamknięcie dosyć ^iine,
W iedeń. (Tel. wł.). Zaostrzenie się sporu  handlo- 

w o-politycznego z Serbią wywarło na tendencyę giełdy 
przygnębiające wrażenie tak, że naw et ponowna popra­
wa położenia na W ęgizech, zw iązana z puuróżą w ę­
gierskiego prezesa ministrów do W .ednia, nie wpłynęła 
na popraw ę chęci kupna. Również i z zagranicy nie 
nadeszła żadna podnieta.

B e r l i n ;  24 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kiedvty 212 60, Staatsbahny 142-10 Disconto Co- 
.naadit 188 50 berlin. Tow. handl. ;.727o, Laura 24o 90, Bo- 
humeiy 246-— Kole, poiudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 214-60, Kulej w ą«,-w t& d. 129-40, Kolej mo­
rza śródziemnego —• - ,  Kolej A er.dionalua 145-—, Losv 
tureckie 145-40, Renta w łoska 88—, „Haj-pener" kopainia 
węgla 215’60, Kolej Mari-nburg-M łnwka — Kunsulića- 
cwp —•— Lombard” 23-25, Kumj Henry 129.10, Niemiecki 
bar.K n a ro d o w y  130-4U, Kanada Froferred 176-70, Akcye że­
glugi hamburskiej io6’40, Kurs warsz iwski —’—■ Huta 

D onnersm ark" 253'70.
B e r l i n  24 stycznia. 4 proc. węgJerska renta złotu 

—' ,  węgierska renta ..oronowa — , Austi akcye kre­
dytowe 21260, Staaisbahny 142'10, . zjmbardy 2d'70, Di- 
sćonm  Comandit 188-50, Ruble 214-60

'tendencya: silniejsza.
P r a u k t a r t ,  d. 24 stycznia. W czorajsza giełda wie­

czorna: A u;nvacka renta papierowa 10L10, Austr. renta 
srebrna 101-10 Austi. renta cłota 100-45. Austr akcve kr< 
dytow-e 212-10, Staatsbahny 142’20 uombardy 23‘70, ’4-proc. 
austr. re.ita koronowa 100’20.

Tendencya: spokojna.
f r r y t ,  24 stteznia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska 98’87, 4 p ro c  renta w łoska *~
4 proc. hiszpa eAci EKł«aw«s 9 i’S2, Los? ttfecW e Hf*—• 
Nowe tureckie Console —’—, O tto,,,ańy 411-— Oeber
465 -  cnartered  —•—, Rio-Tuito iW f ;  Renta turecka C 
—•— Renta turecka B. , Lancaster Renta duł-
garsk 1 , Renta grecka —

Tendencya: słaba.

Targ zbozowy i towarowy.
B a t o p e e  st 23 stycznia Pszenica na kwiec:efi 1906 r. 

od 17-12 do 17-14, Pszenica na maj o j  —•— do —•—
Pszenica na październik oe lu 3 5  do 16-90. Żyto na Kw ie­
cień 1906 r. od 13 96 do 13-98 Lyto na paźdz. od —
do •----- , Owues na kwiecień 1906 r. ou 14'74 dc 14- lo
Owies na pażdź. od — do • , Kukurudza na maj
1906 13'94 do 13‘96, joikurudza na maj od —■— do ,
kukurudza na s ie rp ie ń  od —■— do —•—, Rzepah na
sierpień od 27 90 do 28"10.

Pogoda: piękna.

.4  ‘/i
banknotach, luty—sierpień . . 41.s 

_u ~  - w srebrze, kwiecień -paździerm k .4 1/:. 
osy z roku 1860 „ <00 zł. \*. a . . . <,

„ 1860 „ 100 zt. w. a . . . . 4
„ 186* „ .00 z v .  a. . . -
„ 186a „ 50 /{. w. a. . . , —

Listy zastawne domen i .ństw. 120 zł. za szt. 5 
Kkłiss ijaństwa tr a łó w  Hor»an. e h  

W radzie państwa reprezentowanych.
Au nr. renta złota Lolu a ód podatku 4

„ ,. w Wal kor. wolna od pod. . 4
ni v. est wolna ud pod. . . . 3Vs 

Oblięacyc keicjuw e.
K'rtej Arcyks. Albrechta w srebrze . . .  4

„ ces. Elżoiety w złocie w. od pod. . 4
ces. Franciszka Józefa w sre trze  . SV*

 ̂ Karola L u d w ik a ........................................... ę
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
OMigacye pierw szeństw a Kolejowe. 

Kolei aicyks. Albrechta 200 i 1000 zł. / sreb. 4 
czss. £rr 1885 2U0 1000, 50. • ±  . 4

„ i895 4(>0, 2J00, IdOOd k. . 4
’’ Brkowińska lotcal 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr.................................. 4

Lwów -Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4
j&iug państw. Kraj. Ror. węfcier.

\t ęgierska renta zło ta  -1
Węg renta w kor. wolna od podaticu . . 4
Węg. renta w kor. w'olna od podatku . .3 l/a
Węg. poij'czka premiowa t>o luO zł. . . —

„ „ u n 50 zł. . . .  .
Wt,g. obligacye prem. leg. C sy . .
Kroae. i Slaw. obligarye propin. w. a. 
W egićiskie obligacye uip. . . . .
Kroacyi i blawonii oblig. Lip.............................. 4

lan c  r abliezne pożyczki. 
Pożyczka krai. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
O blig . p. op. B ikow iny .........................................5

. 4 

.4»/a 

. 4

jdaca_
99*95
9P95

10.05
IOIK‘5
i stkt, / O
195| 
290'— 
288 
292150

11785
100.20 
10 '20

k J o5
118,40 
127 10 
y°y5 

lOu

10c 50 
100 20 
100*40 
996.1 

lOOilO 
i )  5

96j25 
25 
10

216,, 5 
215

10

źariaj_a
lljoTó 
100,1-, 
10,i? S 
1/5125 
162675 
ŁP7j— 
2911—■ 
290 - 
294 50

11805
100*40
1UOI40

101*05 
119|40 
129,10 
1U0I95 
101 —

101120

,oistr. zakl. k re— zi.m Jci los. w 50 1. 
Buków, zakł kred. ziemski

Gal. ipoż. ,;raj. z r"T 93 . . . . , . . 14
Gal. obi. prop. z r. 1889................................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 4V2

„ z r. 1896 . . 4
„ Wiednia . r 1 74. . . 5

Poż. nipot. Bułgaryi z r. 18y2.......................... 6
B .isty  z a s ta w n e .  (Oi.lig. hip. i listy dłużnej.
* -  ' 1 “r-— -- 1 . 4

. 5

. 4

. 5

.

. 41,2 

. 4

. 4

. 4

. 4

. 4Vs
4
5

i 01 40
10060
101 10

lól 
101
9640 
97

99 20
102

100(65

96 
16 
87

21875 
217 
163 
102
97
98

25
10020
i11 Jj 25

Gal. akc. b. h. z 10,J/o pr. 1. w 30Va 1.
„ „ „ los. w 50 lat w. austr.
„ „ los. w 50 1. w. koron.

„ los ^ 60 lat . . .
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat 

„ los. w 4. het
„ „ dawn. emis. .

Banku kraj. dla Cial. i Lod. w 51ł/2 1.
„ z.wr. W 571 ;3 I.

M „ oblig. komun. 2 emis. . . .
„ „ „ „ 3 e. 1. w 42 1.4'/2
„ „ „ „ 4 e. I. e 45 I. 4

„ kol. ). w. 574/2 L . , .  4
Aust1. węg. Banku los w 50 1. w. lu s tr . . 4

„ „ „ los w 60 1. w. koron. 4
O t !«rra< y e  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej półn. ces. Ferd. em r r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-jassy 1834 p. lO/o . 4
„ „ „ „ 1834 . . . .  4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 .......................... 31 -a
„ ,, 1 8 7 8 ....................................5
2 - ,  - 1887  4

Ł o sy  p m c e - ł t o w e  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. ern. 1880 po luo zł. 3

£ „ „ 1889 po 100 zł. 3
Uregul. Dun z r. 1870 po 100 zł. w. a. . 5
Wę^. Banku hip. pr. 1. z po 100 ?X. w. a. 4
Pożyczka >erbska prem. po 100 f r . . . . 2

L a s y  i»ezpr«c«  “U a w e  (za sztukę). 
Budanesztefiskie BusiFca po 5 zł. wj a. . . 
2-akł. kred, ila handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k ..............................................
Pożyczka tn. lnsbruku po 20 zł. w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. w. a. .

„ prem, m. Lubiany po 20 zł. . . . 
O ten (buda gn.. m.) uo 40 zł. w. a. . . . 
Palff; po 40 zł. ir. k. , . , . . .
Czerw, krzyża austr. to w  po  10 zł. . . .

l o a s f  —
97'50i* 98*50 

42ŚM  123:20
119,10:

I I 
9925, 

10195,

120:-
I

100,25 
102 95

90—< °9;80j Czerw, krzyża węg. row. po o zł......................
99)35'' 100,35 Fundacyi arcyks, Rudolfa po lu  zł.

Salma po 40 zł. m k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr.  .....................
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony •) 3C>) obligacye premiowe ( 1830 .

pre- > 3°;o) austr. zakł. kr. ziem. ( 1h89 . 
i miowe j 4°/r- pożyczki pr węg. Bar:ku hip. 

Ł R e y e  (przedsiębiorstw .ransponowych).
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 z ł.......................

„ „ „ akcj>e zakład 200 zł. . . .
Koiej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m. k. .

„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . .
„ Lwów-Czerń.-Jassy ?00 zł........................ .•
„ Lwów-Kleparów-Jaworów 4u/c . . .
„ w^chodn. gal. lokal. 200 zł......................
„ DSństwowyc.i 200 zł. == 500 fr. . . .
„ węg. galicyj. lokal. 200 z ł.........................

A R c y e  i»anL6M  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 249 Kor................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 Kor.. . .
Peszt, banka har dl. 1000 K.................................
Zakład kred. dla nandlu i przem. 320 Kor. , 
Węg. Bank., kredyt. rtJO Kor. . . . . .
Galie. Ranku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 40C Kor. . *
Banku Austro-w’ęg. 1400 ’ .......................... .....
Gzesk. Banku ZWązk. 200 Kor..........................
Żivnostenska tan k a  200 Kor . . . .  

A R c y e  (przedsiębiorstw pr emysłowych).
Galic. karp. i^aF tow. 500 K o r . .....................
Schodnicy 500 Kor..................................................

y p e l i s i c  (Czeki, dewizy krótkoterrnui.). u/e

9975' 10075 
11125! '.12,25 
HK146! 10 1 Lt 
U)0j65 101 -65 
93651 99*65 
987C 9970
996C1 —I 
99,75: ~Ą 

m  -  i 101:80
98*85:

m \ -
99—
99—

100*5C
100175

9985 
99 35 

lOz 
9955

59,25
9 3 -
4250

454* 
4 2 5 -  

5680'— 
440- 
.582— 
374 -  
3£ 2

Berlin i niein. m. bank za 10C marek 
Londyn za 10 funtów szter. . .
1 'aryż za 1LH0 fr.....................................
Pe.ersburg i W arszawa za 100 rubli 
W łosk.e banknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
D uka. ~esarski...............................
20-frankowka ..........................
20-m a r k ó w K a ......................................
Suweryu angieiski zł. . . . .  . 
Niem ieckie banknoty za 100 marek 
W toskie banknoty za lir 100

'2 7 5  ,5'i 25 ' Wnhle b u nk p nt y  za 100 rubli

3 
2/2 
. 3 

*

3336
5t ~209—
72;—

14985

3r 3o 
.69}- 

219- - 
78'o0 

15085
52950 5395u

6326
98-
4650

15718- -  
' 45G -

583 — 
376 -  

! 400 -
669:751 67075 
404'50 -.065J

Cipowiedziuln;. red aK to r: Jo z e l Z ientbinsK i.
Z drukarni „Słow a P o lsk iego", we Lwowie, poć zarządem  Jó ze ła Z iem tuńsliego.

319J25

306o!—

788,75,
55^

442- 
1633 - 
2465**
246

6 9 1 '-  
6f 5 -

l lT - 4 5  
24020 
95 6C

95 4C

l l U ó
1911
23,50 
23J95 

117*45 
95*50*

25126 , 25225

32025

3053 -

78976 
55750 
200 —  

4 4 3 -  
1640 — 

2n7 - 
247 -

693 -  
650 -

1170-5 
240 45 

95*5

9553

11130 
19jl3 
23*54 
24,03 ' 

117ioo 
95*70

M arianem b p jc i i  wyclav\'iiJczej w e  L w ow te , Stow . zar. z ogr. poręką.
P apier z fabryki skich w Białej i Czańcu.


